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Kurier Częstochowski
^  eZIEM IK POLITYCZKO y  SPOŁECZHO. LITERACKI

P n iitm era ta  v j n c s i  z t dbicraniem w Administracji m iesięcznie 4G0 rok, z odnoszo 
nicm i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierw sza strona za wiersz- 
odneszpaltow y lub jego m iejsce 80 m k, druga 1 trzecia 70 rok, czw arta 00 mk. za 
wiersz nanparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 rak. za 

wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobno ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.
O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marjl 41, otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa”. Telefon 4. N adesłanych rękopt. 
sów , z wyjątkiem  zastrzeżonych. R edakcja n ie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty in stytu cji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda now a podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło- 

szonia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Z n a jd u ją c e  s i ę  w e  L w o w ie  i w  T a r n o p o lu
Urządzenia goi*zelnicze, 

Blacha falista. W o z y  amunicyjne,
będą so rzedane w drodze  przetargu w Ek  pozyturze O ddziału Likw dacii 

Demobilu Wojskowego „D em at"  we Lwowie, ul. W atowa 9.

Szczegóły patrz: „DEH30BIL” zeszy t 14-ty
Term in  składania ofert 1 4 - t j o  g r u d n i a  e». b .

Zem sta lew icy za  zd e ­
m askow anie o szu stw .
Wykryto afery  b. m m istra Bardla — 
w ię c  trzeba  u trącić  n i e m i ł e g o  sobie

c z ło w ie k a ,,
IP oseł Z a m o r s k i  n i e s t r u d z o n y  o b r o ń c o  p o l s k o ś c i  K r e s ó w ,  w  
r o l i  o s k a r ż o n e g o .  — T a k ie  o s k a r ż e n i e  p r z y n o s i  m u  ty lk o  

z a s z c z y t .  — J a k  o g n ia  b o j ą  s i ę  p r a w d y !
Na wtorkowym posiedzeniu Sejmu.za 

brał ftłns poseł Dębski i podmo-L te  
w r. i92 l nakładem .Dziennika Narodo 
w ego“ w Chicago, ukazała sie broszura 
p. Zamorskiego nnd tytułem .Rola  'socja­
listów w odbudowie Pol-sfci". Pr/ytacza z 
siej ostępy dotycząca srmji i Nac elnika 
Państwa.

Na stronie 20 p . Zamorski pisze: „Nie 
a a  na to dowodów, jakoby areszt wacie 
Naczelnika P»listwa odbyło się ra ob uól 
c e n  portzum ^ni-m , ażeby skomproroito 
wanemu brytr»djerowi przywró id utraeo- 
r ą popularm ść wśród narodu przez do­
danie ino aureoli więźnia stanu, a więc 
męczennika sprawy narodowej. Niemniej 
przypuszczenie takie nie jest n iep raw d o ­
podobne jak to okazy późniejsze wypad* 
ki*.

N a stronie 24: „P. Piłsudski, chcący 
przed całym światem u hoizić za żołnie­
rza, nie zabrał się do tworzenia armji, 
nie chciał wojska narodo w-go, bo prag* 
nął tylko socjalistycznej bojówki".

D«lej na Btronie 30: „P. Piłsudski pro 
wadził wojnę z bnls/e wizami, bo wojna 
dała czas jego socjalistom do zdezorga­
nizowania k ra ju  i do przerabiania duszy 
żołnierskiej na socjalistyczną. Uważał się 
aawBie t a  druba bolszewików. B jła  to ra­
czej walka domowa Blięd-y dwoma odia 
mami socjalizmu na wzór da*nyeb roz­
praw rewolwerowych między esdekami, 
eterami, frakami i t  d. To też biedy boi 
•sewik m groz i upadek, p. Piłsudski 
watrzymał atak polski i pozwolił im upo. 
r»ć się z Judenicz< m. E<>łctakiem i De- 
aikiaem i uspokoił ich, te  m»gą z frontu 
polskiego bez obawy odwoływać wojska, 
dopoki nie skończą z wrogami t»mtymt. 
Tajne ko> ferencie miewał i z Radkiem— 
6> b(lsohnem i z Marchlewskim— Karskim, 
bolszewikami.

Dalej: „Podczas tej wojny p. P iłsud­
ski robd co ch< itł'*.

D*lej: „Kiedy zaś b> łszewicy zagrozili 
ponownie Wilnu, o f . ro w a ł je  Litwinom, 
którzy tej c fu ry  z jego ręki nie przyjął “

Pan Dębski uważa te opmje za B-ko 
dliwe dU Naczelnika P -ństw a i d maga 
»ie, ażt by Sprswę rozpatrzono na sądzie 
hoiorowym, którego regulamin został o* 
utatnio n<b»alony.

Poseł fliąbiń-ki proponował, ażeby 
spraw ę odesłać do komisji regulaminowej 
t ażeby nehw»|)6 nagłość wniosku.

Nagłość wniosku została jednomyślnie 
uchwalona.

wośei wyniku, msrszsłek Trąn pczyński 
zarządził g|osowan>e przez drzwi. Odbyło 
się ono wśród wielkiego poruszenia umy­
słów, objawiającego się w licznych, ury­
wanych sprzeczkach i dyskusjach.

Przy glosowaniu przez drzwi nad pier­

wszą ezęśeią wniosku Woźnickiego (po 
tępienie) wstrzymali się od głosowania 
cały klub mieszczański, wielu SkuLzszy- 
ków, żydowski poseł Hirschhorn i dr. 
Loewenstein z K. P. K.

Dzisiejsza p rasa  w arszaw ska
o uchw ale sejm ow ej w spraw ie p a s ła  Z am orskiego.

(Te leg ramy własne „Kurjera Gaęst .")

Godzi się zauważyć, że wniosek pasko- 
piastowrów podpisany jest w skrócie z 
artykułu p. Czapińskiego p. t. „Zbrodni 
cza Rob ta '1 ogłoszonym j aż przed t rz e ­
ma tygodniami w „ciobotniku" z wtorku 
8 lisiopada b. r. i to odpisany wcale nie 
wolni-zo z zachowaniem rozumowania i o- 
kreśleń, czyli że P. S. L. występuje tu 
w obronie P. P. S. nie z samodzielnego 
poruszenia ale wedle jej własnego dyk­
tand .

Wystąpienie p. Głąbifiskiego popsuło 
Szyki lewicy. Bo o. Głąbióski ząod-ił się 
na nagł ść wniosku i proponował odesła­
nie go  do kom sji regLIsmmowej, która- 
by ni' g ła  p. Zamorski go (zgedme z jen 
go ży z  niero) wydać sądowi koronnemu, 
o ileby tego zażadał, a przed sądem p. 
Zamorski mógłby przeprowadzać dowód 
prawdy.

Lodowcom widocznie nie nie o to  cho 
dzi, ile przedewszystkiem o wywołane a- 
fery, którany odwróciła uwagę od afery 
b. ministra Bardla i innych ich sprawek. 
D Ltego  s<ę oa propozycję p. Głąbińskie- 
go nie zgodzili, a propozycja sama upa- 
cła dlatego, że w głosowaniu przez drzwi 
część Zjednoozenia wstrzymali się od gło­
sowania.

W re? uli arie meritum tej sprawy b y ­
ło rozważane na środowem posiedze­
nie.

WARSZAWA. Na środowem posiedze­
niu Sejmu po załatwieniu kiDu drobniej­
szych sp ra*  z porządku d lennego, we­
szła pod obrady, sprawa posts Zamorskie*
*  -

Poseł Dębski twierdził, że tą  sprawą 
powinien się zaiąć sąd honorowy.

Pob. Mieczkowski zwalcza zastosowa­
nie w tvm wypadku sądu honorowego. 
Nie poruszam meritum sora»y ,  gdyz o 
niej zawyrokuje ten czy inny sąd. Cho­
dzi nam tylzo o to, aby ta s rawa była 
odd*na sądowi kompetrntoemu.

Ponieważ skutkiem przebiegu obrad 
pos D b»ki swoj wniosek o odesłanie 
spr*wy do sądn honorowego cofnął, pod 
głosowanie pud 'ano wniosek po ła W- Ź- 
mokieso (Wyzwoleni*) wyrażający po- 
sło. i Z m rskiemn potępienie i zdziwię 
me, iź rząd dotąd w tę sp ra » ę  nie wkro 
czyi. W głosowaniu przez powstanie za 
wnioskiem l*m • świ»dn-/yłr » ę  wszystkie 
kluby, z  w y j ą t k ie m  Z w . Lud.  
N - i1.,  Ch. D.f g r u p y  D u b sn o w i-  
c z a ,  k k u ls z c w y k ó w  i k lu b u  
m i e s z c z a ń s k i e g o .  Wobec wąipu-

WARSZAWA, 1.12. Dzisiejsza prasa 
zajmujn się wczorajszym posiedzeniem 
Sejmu i zachowaniom lewicy. ,,Gazeta Po 
ranna" w artykule „Niebezpieczne prak- 
tyki“ zwraca uwagę na to, że lewica, z 
jednej strony chcąc odsunąć uchwalę da­
niny i odwrócić uwagę od spraw posłów 
ludowców, wymyśla coraz nowe prace, 
dyskretujące coraz bardziej nasz S jm. 
Jeżeli poseł Zamorski popełnił przestąp- 
sto, to sprawą winna zająć 8’ę prokura- 
torja, Sejm vaś winien uchylić nietykal­
ność poselską i zaczekać na wyrok sądu. 
Dalej „Gaz. Por."  zaznacza, że wozoraj- 
szy wyrok Sejmu nie misł zwycięstwa 
moralnego. D'Uiejsza większość Sejmowa 
mtoże wawet uebwatłć, że słonoe tt-e świe­
ci. Szczególnie sharas tary styczne było za 
chowanie się .ministra sora^jediiwnści Su

bolewskiego, który zaznaczył, że on musi 
się stosować do woli Nac elnika Państwa 
i o ile nie wytaczał doiy bczas procesów 
o oszczerstwo to jedynie dlat«g». iż nie 
życzył sobie tego Naczelnik Państwa. Z i -  
zuaozyć należy, że minister broizury tej 
nie zna w całości.

Wybitny publicysta prof. St. Strouski 
w dzisiejszej „Rzeczypospolitej" w a r ty ­
kule wstępnym p. t. „Sąd Doraźny" po­
wiada, ze zdarzyła się rzecz niebywała. 
Oskarżyciele wystąpi i równocześnie, ja ­
ko prokuratorzy i sędziowie. Mimo, że 
przedwczoraj poseł Głąbióski a wczoraj 
poseł Wiohłiński zażądali skierowania 
sprawy do sądu i że grupa do której po ­
seł Zamorski należy oświadczyła się za 
oddaniem go sądowi, nie uczyniono tego, 
b<> ludowcy się temu sprzeciwili.

Do jakich zawodów garnie 
s i |  inteligentna młodzież

w  N i e m c z a c h ?
Wojna i jej skutki wywołały wielki 

przewrót w wyborze zawoiu młodzieży 
w Niemczech; synowie r. d*i«ów inteligen 
tnycb, zmuszeni warunkami ekonomiczny 
mi, sarną  s ę  w wielkiej liczbie do rze­
miosł i rękodzieł. Podczas kiedy przed 
wojną ojciec ze swej pensji ł -żył na wy- 
kształcenie syna aż do ukończenia stud- 
jów uniwersyteckich, a Węc przeciętnie 
do 26 roku jego zyoa— dz siaj młódź za­
ciąga się do najrozmaita'.joh rzemiosł, a 
by reodz jakoajpręcDej u«yskać środki do 
życiu i dopomóds rodzicom zdegradowa­
nym dzisiaj do rzędn parjasów.

Więc nie wstyd«i się młódź imać kun 
s i tu  szewskiego czy krawieckiego, który 
w krótkim stosunkowo czasie da środki 
do życia dostatnie, me stojące w żadnym 
stosunkn do dochodów jakie daje dzisiaj 
uniwersyteckie wykształcenie. VV tym ca 
lu powstały w Niemczech np. w Mona- 
chjum szkoły fachowe, przeinaczone dla 
synów inteligentnych rud/icó*. Otrzy­
mują oni tam całe utrzymanie wraz z po 
mieszkaniem. W  cle młodzieży poświęca 
się piekar«twu i cuuermctwu: poważną
też liczba oddaje się H/tuce kucharskiej 
i zawodowi kelnerskiemu, w którym mło 
dzież dobrze wychowana, z gładkiem o- 
bejści m i znajomością języków ma sze­
rokie i wdzięczne ze względu na dochody 
pole do pracy w kraju i poza granicami 
państwa.

Wielka liezba młodzieży kształci się 
w rzeźbiarstwie i stoiarszczjźme, gdzie 
mają sposobność k»zams swego smaku 
i inteligencji. J«k e t  piękne i wdzięc ne 
pole przedstawia wyrób spr/ętó* i mebli, 
domowych, których cena obecna jest 
wprost baj cznie wysoką. Ź*den zawód 
o ssg m ęty  na podstawie studjów uuiwer- 
syteoknh, nie d» ani w przyoliz- ain ty> b 
dochodów, co espomniane rękodzieła. Od 
daje się dalej młodzież ta  w wielkiej ma 
sie technice wyrobów zębów i najrozma­
itszych preparatów , potrzebnych o stu-

djów naukowych.
Statystyka wykazuje, że około 30 pr. 

młodzieży rzemieślniczej pochodzi ze sfar 
inteligencji.

U nas pod tym względem jeszcze pa­
nuje zastój, ale jest tylko kwestją czasu 
kiedy nasza młódź inteligentna zacznie 
się garnąć do rzemiosł i rękodzieł. Ozyt 
np. zecerstwo nie jest,  zajęciem rente- 
wnena, dającem środki zupełnie wystar­
czające do życia. Pewnie, że odradzają­
ca sie nasza Ojczyzna potrzebuje duto 
sił inteligentnych, pewnie, że, żleby byłe 
dla naszej przyszłości, gdybyśmy nie kr» 
ezyli naprzód pod względem prac naako- 
wy cli i umysłowych za narodami stojący 
ml na czele cywilizacji ale i oraz najwyż 
sza aby młódź naszej inteligencji poświ? 
cała się także rzemiosłom, które obes eS 
powiednioh środków do życia, korsy» 
s tm ejs 'ych niż w urzędzie, czy pracy aa 
ukowej — wykształcą silny inteligentny 
zastęp rzemieślników niezbędnych przy b l  
dowie naszego kraj o.

Niech o tern pamiętają przedewszyst- 
kiem ci rodzice, którzy sami są riemieśi 
ukam i i z pewnością dalekimi »ą e i  za­
zdroszczenia losu inteligencji.

Niech miną te czasy, kiedy pozostali 
syuowie po rzemieślniku bardzo otalentt 
wanytn i zacnym obywatelu zdejmowali 
es* mprędzej szyld ze sklepu po śmierci 
ojca, bo się wstyazili jego zawodu.

P o g r o m  lw o w s k ie j  
c z a r n e j  g ie łd y .

Lwowska czarna giełda w wielkiej o- 
presji. Od trzech dni policja za brała się 
do niej nie na żarty. Obławy na „walu- 
ciarzy" —  przedsiębrane od rsna  do wie 
czora przerzedziły znacznie teren  działa­
nia czarnej giełdy. W pierwszym dnin o 
bławy zapanował w śrśd  niej nieopisany 
popłoch. Gdy liczny zastęp posterunko­
wych gęstem pierścieniem zamknął ulL-e, 
na których swojszia i obce pająki bezkar 
nie sooją nić sw«j zbrodniczej działilooś- 
oi i zamknął wejścia, wiodące do kam ie­
ni c,
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k ilk u se t  , ,w a lu c ia r z y “ —
me wiedząc, ze znaidUją się w dobrze u- 
jflej matni kłębiły się ir tym i w owym 
kierunku i wily się na kształt piskorzy.

Ujęto 182 żydów, pochodzących nie 
tylko ze Lwowa, ale z wielu miast pro­
wincjonalnych a nawet z Wiednia i Ru- 
munji. Uszeregowanych w czwórki pod 
silną eskortą odprowadzono do gmachu 
policji. Tn zaszedł

c ie k a w y  w ypadek .
Oto wprowadzeni do wielkiej s t i f  celem 
pisania protoknln, jakby na komendą po- 
yciągali portfele, naładowane mnóstwem 

papierów i notatek, z których każda nie* 
wątpliwie mogła bj ć kar tą  wstępu do 
kryminału i 

p c c z ę l i  p r z e d z ie r a ć  je  w  
s tr z ę p y .

Szybko podłoga wielkiej sali pokryła się 
tekiem mnóstwem skrawków, iż bez prze* 
sady można było po niej brodzić po k o ­
stki. Wśród strzępów papierń Widniały 
liszne podarto banknoty fałszywych lOO'J- 
coarkówek, któremi
c z a r n a  m afja  z a le w a  c za r n ą  

g ie łd ę .
Podczas obławy zaszedł pewien nie­

mniej ciekawy incydent. O io  jak iś  żyd, 
wpadł do kamienicy przy ni. Legjonów, 
I. 53 i otworzywszy drzwi porzucił w cu 
dżem mieszkaniu wielką, dobrze nałado­
waną walizę, poezera zbi-gł niestety bez 
śfadu. P o  otwarciu walizy okazało a>ę, że 
zawiera
f mil jon  w  b an kn otach  ty s ią c -  

m ark ow ych ,
z h iórych pewna część Dyła f-tłszywyoh. 
Iaeydent ten najlepiej charakteryzuje dzia
łalność zbrodniczej mafji.

Wiadomości polityczne.
C zerw o n e  a larm y  b ojow e.
Trceki ogłosił nową odezwę do robot 

uikow zakładów wojskowych, wzywając 
ich do wzmożenia produkcji wobec mo­
żliwości nowego ataku ze strony burta- 
aaji. Ogliszając tę odezwę, pisma sowiec­
kie wzywają do powiększenia armji czar* 
won ej.

B e łw e d e r c z y c y  p ou cza ją .. .
„Kurjer Polski" jedyny organ... mc- 

narchiczny (jak twierdziła swego czasu 
„L‘A<;tien Fr»ncaise“) daje nauki prasie 
narodowej. Impuls daje kaznodzieji z „Ku 
rjera Polskiego" to, że bolszewicy żywią 
się w swej antypolskiej działał mści wy­
nurzeniami pism naszej prawicy, że w y- 
ażaie cytają te dzienniki jako źródło 
wycb informacji, że p. Rakowski znów 
•isok»?ji Petlury  powołał się na sugestją

dzienników naszych a pan Radek pisał:
„Niech p. Skirmunt postara się prze- 

c?yt«ć raporty posłt a i< ie isk eg o  o s to- 
sunkach między ulicą MradoWą i Belwe­
derem. a zrozumie, że żadnej jednośoi ak ­
cji rządowej w Polsce m**ma.“

Publicyśoie z „Karjera Polskiego" t y ­
le jest tylko do nadmienienia, że j e ­
dynie prasie, wyłącznie ty lto  prasie, trzy 
mającej jeszcze w ryzach i prześwietlają­
cej krytyczne zakosy swojskiego milita- 
rystyczBego dyletanctwa, tylko i wyłącz­
nie prasie bez pardonu p tępiejącej kon­
szachty z knajpianym awanturnikiem Pe- 
tlnrą, tylko i wyłącznie prasie hamującej 
napoleońskie febry spóźnionych romanty­
ków, tylko i wyłą znie prasie polskiej pa 
cyf stycznej i anty federacyjnej zawdzię­
cza Polska to, że w r. 1921 nie mieliś­
my nowych zawikłań wojennysh na wscho 
dzie.

Znów słowa 
niemiłej prawdy.
w  nr. 328 „Rzeczypospolitej" ukaza­

ło się poniższe oświadczenie A. Nowa- 
czyńskiego.

„Z powodu niegodziwych napaści na 
pos. Zamorskiego, posuniętych a l  do oskar 
żenią go prze . pozłot w lekkomyślnie wy 
olbrzymiających sprawę wnioskach i mo­
wach, o zbrodnię zdrady stanu, uważam 
za swój obowiązek podać do wiadomości 
co następuje;

Z * jedno z najpotworniejszych a na­
wet wręcz najpotworniejsze twierdzenie 
pos. Zamorskiego uznano to, że  p. Naaczel 
n ik  Państwa mi»l się porozumiewać taj­
nie ze znanym bolszewikiem Marchlew­
skim.

Soejal ści z P. P. S. a za nimi P.8.L. 
twierdzą, że to potwarz i oszczerstwo.

Otóż stwierdzam niuiejs/em, że p. Mar 
chlewski, Komisarz Sowiecki, w W arsza­
wie przez cały tydzień na wiosnę 1920 
przebywał, ż« go dwukrotnie widziałam, 
ż e  w  B e lw e d e r z e  na ta jn e j  
k o n fe r e n c j i  z  N acze ln ik iem  
P a ń stw a  kilka godzin  p r z e p ę ­
dzili  a o s*czsgół»on lej knuf-r«ucji w  
powiddnł znanemu literatowi p. Wacław® 
wi Berentowi.
Warszawa, 30 listopada 1921.

Adolf Nowac-yuski.

Odznaczenie Paderew skiego.
Wielki k ^ zyż  Legji H onoro­
w e j .—Obcy uznali j e g o  z a s ł u ­
gi p r z e z  sw o ic h  z o s t a ł  z  l e k ­

c e w a ż o n y .
Rząd Francuski nadał Paderewskiemu 

Wielki Krzyż F ran c u sk - j  Legji Hisorow

wej w uznaniu zasług, położonych przez 
niego w czasie wojny w Stanach Zjedno 
czonyeh. Paderewski bowiem skupił do 
wspólnego działania wielką rzeszę P o la ­
ków mieszkających w Ameryce, przy któ 
rych pomocy jedynie powstać mogła po l­
ska armja we Francji Odznaczenie to 
zostało wysłane przez osobnego kurjera 
do Waszvnetoau. g d z ie  j e  w r ę c z y  
P a d e r e w sk ie m u  m a r s z a łe k  

Foch) który j u k  wiadomo bawi w  Wa 
szyngtonie i z którego pobytem w Ame­
ryce oraz wręczeniem odznak osobistoś­
ciom zasłużonym na tamtejszym gruncie 
w czasie Wielkiej Wojny postanowił Rząd 
Francuski połączyć także wręczenie tsgo 
najwyższego odznaczenia Paderewskiemu.

Tetniajer i lewica.
W salach Tow. Sztuk Pięknych w 

Krakowie wystawił Włodzimierz Tetma

jer dwa duże płótna, które zarówno 
ekspresją malarską jak i treścią wzbu­
dziły niebywałą sensację. Obraz pierw­
szy zatytuowany „Zmartwychwstań'e", 
przedstawia w formie symbolicznej ra­
dość Polski dawnej z powodu odzys­
kania niepodległości i zacięte walk? 
partyjne, które ją niszczą obecnie, a 
szereg postaci historycznych splata się 
tu z postaciami dzisiejszveh czasów. 
Drugi dbraz p. t. „Jawnogrzesznica" 
przedstawia nagą niewiastę, za którą 
kryją się doskonale odtworzone po­
stacie pp. Bryla, Rączkowskiego i G a­
łeckiego, jako napiętnowanie grzechu 
partyjnictwa. Ze względu na dawniej­
sze sympatje ludowcowe Tetmajera, 
jego dzisiejsze potępienie skierowane 
w tę właśnie sironę zwraca tembar- 
dziej uwagę Pod względem artystycz­
nym oba dzieła stoją na poziomie mi­
strzowskim.

Pan Doktorowicz.
„O śm ieszanie sam ego  siebie**. P ośred n icy  n aszych

fed era lis łó w .
Częstochowa, dn. 1 —12—21.

J ik .w U dum o nasza sfery belwederskie 
lub chwilowo rządzące dla uzyskania g ło­
sów posłów żydów dla oderwania od Pol­
ski 11 tysięcy kilometrów kwadratowych 
ziemi Iidzkiej i bracławsklej składały tym 
że posł m różne oferty. Jak  sfery te u- 
padły nizko i jak  Bię ośmieszają neuhaj 
zaświadczy artykuł p. I, Konai, pubMcysn 
ty  żargonowego, który w Nr. z do. 30 li­
stopada w „Najer H i  nt“ pisze słowa, któ 
re „K urjer  Ctęstoch." podaje w dosłow- 
nera tłomaczeniu. Artykuł zatytułowany 
jes t  „Ośmieszanie siebie samego" i brzmi:

„Spraw a wileńska stwarza, jak w iadc. 
n u ,  nowych działaczy politycznych. Pol­
skie sfery pohtyozne, które rozumieją, że 
w sprawie wileńskiej żydzi również mają 
i mogą powiedzieć swoje zdanie, szu*  
k j j ą  c o r a z  to  n ow ych  ludzi, 
aby uuiknąć przedstawicieli zydows-i h 1 
znajdują to tego, to tamtego, raz p. H -f t-  
kę, raz innego, nie mówiąc już o p. Kro- 
nenb**rgu.

_ O becni* k r ę c i  s i ę  z n ó w  je*  
kić  p. D o k to r o w ic z .  Chodzi oajed  
nego przedstawiciela partji do drugiego 
rozmawia z nimi napót oficjalnie, nieofi 
cjalnie i bardzo oficjalnie, przekonywa, 
straszy, słowem, porusza wszystkie sp rę­
żyny. A p. prof. Aszsenazy, k tó ry  ta k  
chlubi s i ę  sw o im  p o c h o d z e ­
n iem  żydow skim ,' tera, ze jes t  do­
brym żydem, chciaż ia jego „żydowskość*1 
zaczyna się i kończy w morach synagogi

na Tłoncackiem i przy Btarych portre tach 
mędrca Cwi, posługaje się p. Doktorowi- 
ozem, jako posłem.

Ale kim jes t  p. Doktorowicz?
Skąd s>ę wziął, czym się  zasłużył, że 

powierzono mu takie w a ż n e  i ta k  
d e lik a tn e  zadan ie?  Nie pytajcie 
się! Bo czyż na t j  znaczenie, kim jest 
tea żyd, k t i ry  przymuje na siebie rolę 
pośrednika? C*.yż należy wybierać między 
tymi, którzy proponują swoje usługi w 
takich sprawach? C?yż należy zastana­
wiać się, czy odgrywają oni janąś rolę w 
życiu żydowskim, czy mają jaki wpływ, 
czy żydzi odnoszą s ę  do nich z zaufa­
niem? Gdy chodzi o żydów wystarczy, że 
zjawia się jak  6 student H feta i propo­
nuje, że uda się do żydowskich sfsr po­
litycznych w Londynie i Paryżu, wystar­
czy, że przychodzi jakiś Doktorowicz i 
pod jmuje się przekonać żydowskie sfery 
polityczno w Warszawie albo nawet u- 
tworzyć K imitet żydowski, który będzie 
działał według dyrektyw p. Aszkenazego 
w sprawie wileńskiej. Z żydami me po­
trzeba bawić się w cnremonje. H ftka — 
niech sobie będ/ie Haftka, Doktorowie; 
—  dobrze, n ieth  będzie D kturowicz.

Ais kim jednak jes t  ten p. Doktoro­
w ie ?

Na prawdę nie wiem, co o nim po­
wiedzieć. Wiem, że jes t  to człowiek za­
możny, bogacz, że siedyś c h c ia ł  c o ć  
z r s b ić  i n ic  nie zro b ił ,  że chciał 
ofurować dom dla studentów żydowskich
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O d ł a m e k  poc i sku .
P O W I E Ś Ć .

I tu także niema — rzekł Karol; wykonawszy
polecenie.

— Jak to?  Rosenthal nie rozstawał się nigdy ze 
swym portfelem. N a^ e t  we sale m<ał go przy sobie, 
musiał więc mieć go i w chwili śmierci.

— Niech Ekscelencja sam poszuka.
— Więc cóz się stału?
— Przyszedł tu ktoś widocznie i wziął portfel.
— Kt<? Francuzi?
Sipieg wyprostował się, trwał przez chwilę w 

milczeniu, wreszcie zbliżając się do majora, rzekł powoli.
— Francuzi, nie, Ekscelencjo, lecz ieden Francuz.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— E.scelencjo, Delroze wybrał się przed chwilą 

na rekonesans wraz ze swym szwagrem Bernardem 
d ’Audevilie. W którą stronę? N>e mogłem się dowie 
dzieć. Lecz teraz już wiem. Przyszedł tutaj, zwiedził 
ruiny wieży, a ujrzawszy trupy, poprzetrząsał im 
kieszenie.

— To źle — wyrzucał major. — Jesteś tego
pewny?

— Najzupełniiy. Mu dal tutaj być nie dawniej jak 
przed godziną. Może nawet — dorzucił śmiejąc się 
Karol — może jes t  tu gdzie jeszcze, ukryty w jakiejś 
dziurze..

Obaj spojrzeli wokół siebie odruchowo, bez żad- 
■ej poważniejszej obawy, poczem major przemówił 
jakby w zamyśleniu:

— Ten pakiet listów otrzymanych przez naszych 
agentów, listów bez adresów, bez nazwisk nie ma

właściwie żadoego znaczenia. Lecz z fotografją to już 
poważniejsza sprawa.

— O wiele Doważniejsza, Ekscelencjo. Fotogrufj* 
ze  biona w 1902 reku, której my poszukujemv wy­
trwale od lat dwunastu! Udało ml się po tylu wysil, 
kach odnaleźć ją  w papierach, które hrabia Stefan 
d ‘Audeviil« pozostawił u siebie podczas wojny. I kiedy 
fo tografię  tę chciałeś pan właśnie odesłać hrabiemu 
O'Audev lle, któremu dałeś ją  ongiś nierozważnie, ona 
w chwili obecnej znajduje się już w rękach Pawła 
Delroze, zięcia pana d Aadeyille, męża E żbicty, a two 
jego śmiertelnego wroga!

— Och! mój B 'że! 8am wiem to dobrze—* krzyknął 
major poirytowany.— Nie potrzebujesz tak dużo o tam 
rozprawiać!

— Ekscelencjo, należy zawsze spojrzeć prawdzie 
w oczy. Jaki był pański zamiar w odniesieniu do P a .  
» ła  D^lroz-? Ukryć przed mm wszystko, coby mogłW 
mu zdradzić p  awd/iwe twoje miano, i w tyra celu 
skierować całą jego uwagę, poszukiwania, całą jego 
nienawiść ko osobie majora Hermanna. O to choduło, 
nieprawda/? Wiedziony tą  jedną myślą, mnożyłeś 
E ts c  len -jo s/tylety  z wyszytetni i'terarm H. E. R. M., 
a nawet położyło? podpis „Msjor H-rmamr* na śc ianę’ 
na której wisi*! s łynay portret. Wszystkie zatem 
ostrożności. Tym sposobem, z chwilą gdy uznasz za 
stosowne przenieść majora H ? rn u aa*  do uicośc, Paweł 
Delroze bęlz  e mniemał, że wróg jego umarł 1 myśleć 
ju t  o tobie przestań e I oto co się dziś stał ? To, że 
wraz z fotograf ą posiada on dowód mezony związku, 
jaki istnirje między majorem IUrraannem a owym 
słynnym portretem, ktary  ogląd .ł w dzień swojego 
ślubu, to jest między teraźniejszością a przeszłością.

— O z y  wiście, l8cz fotografia ta, zm leziona na 
jakimś tam trupie, mogłaby wówoaas d »p.ero n«orać 
dlań znaczenia, gdyby pozn»ł jej poebod .onie, gdyby 
n»prziUł d mógł zobaczyć się z teściem swym hr.  
d'AudeTiile.

— Teść jego bije się w szeregach arm ji  angiel­
skiej, o trzy mile od Pawła Delroze.

— Czy oni wiedzą o teu.?
— Nie, lecz przypadek może ich zbliżyć. Powt 

tern, Bernard i jego ojciec pisują do siebie, i Bernard 
musiał juz opisać ojcu zdarzenia z zamku Ornequio, 
choćby te tylko, o których on i Paweł D/iroze mogli 
się dowiedzieć.

— E  b! co to znaczy, skoro nie wiedzą o iuny h 
faktach? A tamte właśnie to rzecz najważniejsza. Przez 
E żH e tę  poznaliby o*łą naszą tajemnicę, odgadliby 
k m jestem. A jej szukać nie będą, ponieważ uważają 
ją  za umarłą.

— C/y jesteś tego całkiem pewny, Eiscelencjo?
— Co masz na myśli?
O b s j  sp iskowcy wpatrywali się w sieb ie  przeni­

kliw ie ,  oko w oko, major niespokojny j z irytow any,  
Bzpieg nie' o drw ią  y.

— Mów — rzekł major — co zaszło?
— E.*sceleaijo, przt-d chwilą wpadła mi w ręce 

waliza Pawła Delroze. Ocb! nie na d ługo .,  kilka se­
kund tylko... lecz wystarczyło to, aby zobaczyć dwie 
rzeczy.

— Prędzej!
— Przede wszystkie m ulotne kartki z ówego ma 

nuskryptu, którego część najważniejszą spaliłeś dla 
ostrożności, lecz którego urywki na nieszczęście 
zginęły.

— Dziennik jego żony?
—  T»k jest.
Major zaklął.
— Niech mnie licho porwie! W  takich wypad- 

kach pali się wszys'ko! Ach! gdybym nie był tak idjo 
tycznie ciekawy!.,. Cóż dal-j?

— Dalej, Ekscelencjo? Ocb! prawis nic, drobnost 
ka, odłamek gram tu, tak, msły odłamek pocisku... 
lecz mam wrażenie, że to tea sara, który poleciłeś mi 
wpakować w śsianę pawilonu, po przyklejema tam 
włosów Elżbiety. Co .myślisz o tem, Bisoelenejo?

D. e. a.
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a lbo  może już cfiarewał go a potem ode 
Srał. To 8ą jego „społeczne*1 i „politycz­
ni® zasługi, o których wiem. Może nie 
■wiem o wszystkich, ale znam przecież już 
-od dwudziestu z górą la t żydowską W ar- 
eiawę społeczną i polityczną i p. Doktc- 
rowicz napewno nie należy do żydów, 
którzy „ w y s k a k u j ą  z e  s k ó r / " .  ’

Jest to uioźi ziezumiałe, dlaczego w 
?akicb sprawach unika się lodzi, ca ją -  
cyeh rzeczywisty wpływ na życie żydów- 
ek'd, ale poco ośmiesz, ć siebie samego, 
•jpneo wybierać lodzi, którzy wogóie r i e  
asogą mieć żadnego wpływa? Maszę po­
wiedzieć prawdę, ja  w tem wi'zę obrazę 
fila żydów, ale j s s t  t s  j e s z c z e  
w ię k s z ą  o b r a z ą  d la  s f e r  r z ą -  
d o w y c h ,  a to re  me mogą znaleźć ao 
u k i th  zad»ń innych lodzi.

Prawnicy opowiadają, że są klijenci, 
którzy zwracają się do coraz gorszych i 
igsrszjch adwokatów. Czy ; czynią to dla­
tego, it  c z u ją  s i ę  n ie z u p e łn ie  w  
p o r z ą d k u  i sądzą, ze ich .p raw y są 
ale. czy dlatego, źe  wogóie nie potrafią 
atieć do czynienia z dobrymi, uczciwymi 
prawnikami. Trudno na to odpowiedzieć, 
ale  jest to fakt.

Panowie Aszkanazy i ci, którży zajmu 
ją Bię sprawą wileńską należą widocznie 
do takich blijentó >, z  DoO'ątkn p r ó b ę  
mmno p o s łu g iw a ć  s i ę  p. P r y -  
łu c k im  i H ir s z b o r m e m  i posLuo 
»th a .  W.ln», gdy to nie przyniosło r e ­
zultatu, posłano H ifikę do Londynu i Pa 
ryża, a gdy 1 to me pomogło, zwrócono 
się do p. Doktorowie ia. Ten juz nepewuo 
czegoś dokona.

. Tak s i ę  p a d a  c o r a z  n ik ejz  
»**ej }  o ś m i e s z a  s i ę  c o r a  i 
e r ię o e j  s ie b ie  sa m eg o ."

r o n i k a .
I n s p e k c ja  g a r n iz o n u .
Bawi w Czgst .Liiowie D c*  IY O tr.  

Korpusowego w Łodzi, gen. R/ądkowski’ 
i tó ry  dokonał inspekcji miejscowego gar 
nisonu.

O s o b is te .
Podprokurator przy Sądzie Okręgo­

wy® w Częstochowie p E. Kirpowicz, 
przeniesiony zcśt&ł do Ł idri  na takież 
stanowiska.

fi sąd  okręgowy w Częstochowie.
Do Warszawy udała się a Częstocho- 

wy delegaeja przem ytów  ów, celt.® po- 
flzjaienia dalszych kroió>v w sprawie po­
zostawienia w Częstochowie S»du okrę­
gowego. Jak nas i s f  rmoją, Min, Skar­
bu nie sprzeciwia się pozostawieniu Sądu 
▼ Gzę-tochowi*.

Jeszcze o konfiskacie „Kurjera 
Częstochowskiego11.

Z a p y ta n ie  d o  p. N a c z e ln ik a
rU R słw a  i p. M in istra  s p r a w

w o j s k o w y c h .
J»k się dowiadujemy, po skonPskowa 

His ,'N- 210 .K urjera  Częstoc-hawski-ge* 
jirsez starostę częstochowskiego p. Kiiiina 
spraw ę ujęła w swe ręce prokuratora .

Podprokura tor Walj8ió<<i przesiał ds 
f p *  Naczelnika Państwa i Ministra spraw 
wroj8kowyeh artykuł ze skonfis* owanego

**0 .K urjera  9  tsiochowski-gi.® p. t. 
«P*ycbaza orderowa* z zapytaniem czy 
artykułem tym czują się cbrażonemi i czy 
Sye/ą p< bie wytoc'euia sprawy redakto 
r jw i  .K urje ra  Częstorb.*. Dodać należy, 
*3 reo, A. Paciorkowski ma szereg spraw 
prssowyoh w związzn 2e zdecydowanera 
stanowiski m politycznem / _Knrjera C tę- 
istoehi wsk1 go*.

Wielki k o n c e r t  „L u tn i" .
r W .  czv>arut, d«. 8 o. ui. T w. śoiew, 

„Lutnia* urządza w sali straży Ogniowej 
wielki koncert. Chóry pod b. tutą dyr, 
ł i w .  Mąkoszy i orkiestra symfoniczna 
ped batutą dyr. K. Wopaleńsfclegu wyko- 
aa ją  utwory wyłącznie polsk ch kompozy 
torów.

Bilety są ju t  do Habjcia w sklepie 
tilawatnym p, J .  Chulewickiego (  I  ga 
*  leja 24).

Początek koncertu punktualnie •  godz.
■ wieuz.

Częstochowa na konoercio T-jw . śpiew. 
.Lutnia*  na eposobsosć usłyszenia i za- 
p iznauia się i  rodzimą m szycą  i śp ie ­

wem w prawdziwie artystjcznem  wyko­
naniu.

Tow. śpiew. .Lutnia*  jest w mieście 
naszeai jedyną placówką polskiej muzyki 
i śpiewu, to też koncert „Lutni* ze wszech 
miar godny jest poparcia i niewątpliwie 
ma zapewnione powadzenie.

Jak Hak ch c ia ł zo sta ć  
k o n d u k to rem ?

Policja częstochowska aresztowała nia 
jakiego Pawła Raka. zamieszkałego pr/y 
ul. Miedzianej nr. 29, który c cąe zostać 
konduktorem kolejowym przedstawił dy­
rekcji kolejowej Państwowej we Lwowie 
podrobione świadectwa, mające dowieś", 
że jakoby byl wykwalifikowanym k >ndu- 
ktorem. Na świadectwie tym Rak sfał­
szował podpis naczelnika bisra ruchu o* 
raz pieezęce. Sprawę skierowano do sę 
dziego śledczego II rewiru.

Napad uzbrojonych  
bandytów .

N a jadących  szosą  m iędzy Z aw ie r ­
ciem  a Krom ołowem, na jarm ark  do 
S iew ierza , braci S trzałków, Józe fa  i 
R om ana,  napadło  dwuch zam ask o w a­
nych bandytów. Bandyci zrabowali d « a  
Worki obuwia dam sk iego  i m ęskiego  
na sum ę 200 tys. mk i zbiegli do p o ­
bliskiego lasu. Z arządzona  n iezw łocz- 
nie obława nie dała żadnego  rpzultatu. 
Ś ledztw o w dalszym ciągu trwa.

P rzem ycanie cukru.
Policjanci posterunku w K ozieg łow ach 

zatrzym ał,  n ie iak iego  S te fen a  F.Iipczy- 
ka lat 19, ro d em  z Gniazdowa, w chwi­
li. gdy ten że  idąc z G niazdow a do 
Koziegłów niósł 30 funtów cukru. C u 
skonfiskow ano  i z odpowiednimi p ro -  
tokulami sk ierow ano do urzędu c e ln e ­
go w G m azdow ie .

C i sami pasterunkowi zatrzymali 
O c ie p k ę  F ranc iszka  lat 31, rodem  ze 
wsi Bedun gm. Pm zyce, gdy szedł z 
W inow na do iab i jak a  i niósł 50 f u n ­
tów  cukru. C uk ie r  skonfiskowano i 
wraz z protokuł mi sporządzonym i ode* 
słano do rrzędu ce lnego  w Gniazdowie, 

O tw a r c ie  3>go k in e m a t o ­
g r a fu .

W tjch  dnisch t iwarty  zostmie, po 
gruntownym odrestaurowaniu kinmisto- 
g r„f  .Nowy*, mieszczący się przy II  Alei 
nr. 48.

A resztow anie n ieb ezp iecz­
nych z łod zie i.

Policja aresztowała I Brendzla, z. przy 
ul. Garncarskiej nr 76, i J. Bu«ar», zam. 
w Woli Biedrzyńskie! gm. Grabówka, któ 
rzy usił >wsli sk r-ść  świnię z fo warku 
w La bójcie gm. Grabówka T Bednar­
skie. J <nacy Brendzel jest pos nkiwa 
ny przes podprokuratora przy Sądzie u -  
kręgowym w Częstochowie i byl u ejedno 
krotnie karany sądowni# ha kiLnletnie 
więzienie za kradzieże a zarazem jest po 
dejrzany o kr^dz eż chustek na Szmula 
Wargonla w sumie mk. 2,5oo,ooo. Win­
ni odesłani .ostali do Sęiziego śledczego 
II r^« .  w Częstochowie.

Opat na  z im ę .
—  Na przedmieścia Częstochowy „A- 

niołów" schwytana na kradzieży węgla 
ze stojącego tam wagonu M Drb-ńskie- 
go i Z Gorzałkę, który.,h przęśl no do 
Sędziego śledczego I  rewiru w Cze-ta« 
chowie.

— Z domu kolejowego na przedmie­
ściu Częstochowy „Ostatni Grosz11 sura 
dziono deski. Sprawcę kradzieży F. Si- 
kaw . a  zam. tamże ujęto.

— Na stacji Częstochowa zatrzymano 
B. Bziwiiahiego K. Łukowskiego, B Krzy 
8zt. fj. B. | j  hrac Półka zew, zam. na 
przediiiieśoia „K«łe“ którzy z pociąga bę 
dącego w biega skradli około 6 sorcy 
Węt la.

K r a d z ie ż  i a r e s z t o w a n i e .
Z  m.eszkauia St. M*rairwi /.a, zam, 

przy ul. Kościuszki nr. 13, w Częstocho 
wie za pomocą dobranego klucza sk ra­
dziono bieliznę Wartości mk. 5o,ooo.

Z mieszkaaia J. Grynkiewic-a, z»m. 
przy ni. Ogrodowej i.r. 77, za pomooą do 
branego klucza skradziono garderobę 
wartości m ,  2'>fooo.

”  Przy ul. P raw e Wały schwytano 
Konstantego Węz w.kiego, który usiłował 
skraść Marjauoie G U b mk. 9,ooo.

— Z piwnicy Dawida Wolhendiera, 
zam. przy u!. Nowy Rynek Dr. 12, za po

mocą włamaaia skradziono loo  fantów 
świec oraz cykorję wart iści mk. 2i,ooo

—  Z podwórza domu nr. 1, przy ul. 
Piłsudskiego skradziono J. Bielobradkowi 
kożDoli i derkę wartości mk. 15,ooo.

Najświeższe wiadomości
Wyrok śmierci na Landru.

PARYŻ 1. 12. (T e l  w ł)  W  nocy 
rozeszła  się niepotw ierdzona d o ty c h ­
czas  pogłoska, ze w procesie  Landru 
zapadł wyrok skazu jący  go na karę  
śmierci.

Z dyplomacji.
W A R S Z A W A , 1 12 (T e l.  wł.) M i­

nisterstwo spraw  zagranicznych  zaw ia­
damia, ze  wiadomość, lakooy przew o­
dniczący Komisii repartrjacym ej,  p. K or­
sak, podeł się do dymisji, jes t  n iezgo­
dna z prawdą.

W ieści at -Łodzi.
Ł O D Ź  1 12. (Tel. w ł ) Wczoraj ro z ­

począł s .ę  m asow y proces  przeciw  31 
kom unistom . N ek tórzy  odpowiadają z 
wolnej stupy. Z arzu can a  im jest a g i ta ­
cja antypaństwowa P roces  ten  wzbu­
dził w m jeście ogólną sensac ję .

Ł O D Z , 1. 12. (T e ł.  wl.) Z  arzył się 
tuta) w rodz im e robotnicze) tragiczny 
w ypadek. R odzina  sk ładała  s ę  z 4 ch 
osób: ojca, matki i 2-ch córek .  Pew ne 
go dnia, gdy ojc iec  wrócił z p racy , 
m atka wraz z córkam i wyrzuciły go za  
drzwi, dlatego, iż mniej zarabia, an i­
żeli one.

P raca  Rathenau*a w Lon­
dynie.

L O N D Y N . 1 12 (Tel.  wł.) P raca  
Rathenan.t w Londynie przynosi ow oce .  
O kazu je  się, że p p y ia z d  jego stoi w 
związku z p łaceniem  odszkodow ań 
przez  Niemcy. Dziś lub jutro ma z e ­
brać  się gab ine t angie lsk i,  ce lem  o m ó ­
wienia tych spraw.

Zdaleka i zbliska.
— Z e b r a n i*  4 . 0 0 0  s k l e p i ­

k a r z y .
W W rszawie t dbjło  się z^bra-iie o- 

koło 4 000 8klephari«y źydow«k ch, na 
którem powzięto następujące uch*ały: 1) 
Zebranie prot.e-.tuje przeciw projektowi 
zniesienia > cbrooy lok»t>rskiej sklepów, 
2) żąda zapraszani* ich pr edsta^ioieli 
do wszelkich komisji podatkowy b, 3) 
rewizji prawa o odpoczynku niedzielnym 
w du.hu korzystnym dla sklepikarzy ży­
dów, 4) z - i- s em a  przerwy obiadowej. 5) 
przedła/ema aolzin pr-i.y.

~  P- S k u lek i w e  W ło c ła w k u .
W niedzielę no. odoyi się zapowiada­

ły  niezwykle szumnie przez egitaiorów 
wiec p. Skulskiego i jeg o  zwolenników. 
Sa la  wiecowa świei iU pustki-nr, gdyż na 
zebranie przybyło zaiedwie 200 osób. Jak  
S'ę okazuje z przemówienia p. S ,u l  kie­
go, głównym eelem urządzenia wiecu by­

ło usprawiedliwienie się z powodu wywo­
łania rozłamu we wiasnem ctronnictwie. 
Mó«ca nie przekonał nikogo. Jedynym pe 
myśloym dla niego argumentem byl fakt, 
iż glosował przeciw uszszuplaniu ziem poi 
skich w sprawie głosowania wlleńskiegs, 
głosujące z turni stronnictwami, które 
zwalc<*, a przeciw tym stronnictwom, z 
któremi się połączył.

— Slub  w  w ię z ie n iu .
Onegdaj w więzieniu przy ul. Długiej 

w Warszawie odbyj się ślub więźnia ko­
munisty St. Chacbniskiego, który skaza­
ny za knowanie przeciwpaństwowe na kil 
ka lat więzienia przez są okręgowy, od­
wołał się do sądu apelacyjnego, a w o- 
czekiWaniu rewizji procesu złożył dekla-  
rację, iż uważa się za obywatela Rosji 
Sowiąokiei i zażądał wysłania go do Rc 
sji w myśl postanowień trakta tu  ryskie­
go, zapewniającego amnestję wlęśaiom 
politycznym.

O godz. 1 i pół więźnia wprowadzo­
no do kaplicy więziennej, gdsie oczekiwa­
ła nań narzeczom z kilkoma osobami 
swej rodziny. Panu młodamu natomiast w 
obaraktorze świadków towarzyszyli dwaj 
towarzysze z więzienia. Po obrzędzie ślab 
nyrn młodej parze udzielono 16 minut 
czasu na konferencję w sprawach Lnau- 
sowycb, poczem p*a młody powrócił d» 
ceii, a małżonka zaś jego opuściła wię­
zienia.

w e t a  .. i &0Ę$

Rozmaitości,
( - ) S k o k  z  w y s o k o ś c i  9 6 . 0 0 0  

s tó p .
Rezurd skoku ze znacznej wysokości 

przy pomocy spadoohronu, osiągnął s ie r ­
żant amerykański słutby lotniczej, Easił 
C h m b e rs .

Lotnik ten skoczył z aeroplanu, szybu 
jacego na wysokość. 26.000. Na przestrz* 
ni pierwszych 500 stóp spadek odbywał 
się z szaloną szybkością, gdyż spadochron 
nie chciał się rozwinąć, następnie jednak 
rozwinął się i opadł już prawidłowo. Czas 
spadku wynosił 18 s-knnd.

(—) K iedy m ło d z i  lu d z ie  m a  
ją  i ś ć  s p a ć .

N* pyt n.e powyższe dał w tych dniach 
odpowiedź sęd ia policji poprawczej w 
Nowym Jorku, Brown.

Przed chiio/em sędziego stanęła a s k t  
ehaua j a t a :  26 ietsi mechanik i 22 let­
nia Stenotypista*, którą patrol policyjay 
zastał o godz. 2  p« północy, gruchający 
na ławce parku miejskiego i sprowadził 
na stację policyjną.

Sędzia skazał ofco> kochanków na 
g rz y -n ę  po 300 dolarów, za nieobyczaj- 
ne  zachowanie się i uzasadnił ten wyrok 
oświadczeniem że panna w tym wiekn, 
co oskarżeń ’, powinna być z pewrotem 
w dema najpóźniej o godz. 11 #j, mło­
dzieniec zaś najpóźniej o północy.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

========= p o l e c a  = = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

l l -a  A le ja  JSłś 3 3 .

Ogłoszenie l i c y t a c j i .
i „  rozporządzenie Ministerstwa Spraw Wojskowych Departament X Wydział Rcmon- 

tu I. .,Ui8/Rem zostanie przoprowadz >na sprzedaż koni nie nadających sie do slu ibv w kawa- 
łerji 1 koai tabor.wycli w drodze licytacji.

Lieytacja odbędzie się w Częstscliowle dnia 18-go grudnia na placu przed ksszarami 
„Zawady“ o godz. 9 30 ran*; W  Pistraowie dnia IG grudnia na placu iarmacznrm o godsinie 
9.30 rano

Prawo uczestniczenia w licytacji posiadają: rolnicy tak wojskowi jak 1 cywilni, osoby 
wojskowe, które w swoim czasie odstąpiły na rzecz armji koaie wiasue, instytucie rządowe 
ksmsnalne i filantropijno. J * '

Osoby cywilne dopuszczone do licytacji winne wylegitymswad się zaświadczeniami od­
nośnych Władz administracyjnych,

Osoby wojskowe Władz wojskowych, a przodstawlcieic wyżej wvmionionych instvtucii 
upoważnię iem danych instytusji.

Zawodowi handlarze są wykluczeni od licytacji.
P o d p u łk o w n ik  KOZICKI
Komendant K. U. K. Częstochowa.

P o zo s ta łe  W nie 
wielkiej i!oś;i kożuszki - serdaki

po cen ach  zniżonych;

i f i b l k a  w r ó ż n y c h  gatunkach
M  w  c e n ie  o d  160 d o  2 5 0 0  m a r e k  za  p u d

S z k o ln a  3  B, od  g o d z ,  9  -I i 3 - 6 .
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Od w ło p k u  dnia  2 9 - g o  L is to p a d a  tl9 2 l  ro k u  
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S E N S A C JA ! w a rs z a w s k a ! S E N S A C JA !

L U D Z I E  B E Z  J U m . . .
Dramat z prawdziwego zdarzenia W 6-ciU aktach, o sn u ty  na t le  sto su n k ów  za k u liso w y ch  w  tea tra ch  w a r sz a w sk ic h  za czasów  rosy jsk ich .

W rolach głównych:

HALINA BRUCZÓWNA, HELENA SULIMA, JÓZEF WĘGRZYN, PAWEŁ OWERŁO,
MARJA HRYNIEWICZÓW NA, IZA KOZŁOWSKA, CZESŁAW KNAPCZYŃSKI, JERZY LESZCZYŃSKI i inni aityści polscy.

U w aga: Horn mo kolosalnie wysokiei dzierżawy obrazu, c e n y  m i e j s c  n i e  p o d w y ż s z o n e .

Teatr „ P A R Y S K I ’ P r o g r a m  od p ią tku  2 -g o  d o  p o n ie d z ia łe k  5 - g s  
G rudnia 1921 ro k u  w łą c z n ie .

SYCYLIAMI KREW
D ra m a t w  5 -c iu  w ie lk ich  * k ta e h  z  ż y c ia  w ło s k ie g o .

A  t i A t l C *  w następną zmianę programu demonstrowane będzie naj- 1 ”8  f *  h  1r \  l i  U  1 1 S  • potężniejsze dramatyczne arcydzieło kinematograficzne p, t. H M * ■ l i i l w w w ®
W roli głównej ulubienica publiczności HELA MOJA. Rzecz dzieie się w Warszawie.

'Dr. Stefan Purski
K ilińsk iego  Nit 4 

■ - i - ; . . - CHOROBY = i== == =b  skórne i weneryczne
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 _ 7  p.p. w niedziele i święta 

.  od 8—11 rano. «

Dr, Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
prcy.1mu.Je od 4-eJ do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 331 w pracow ni b ak te r io lo g icz ­

ne j od 8 do 7-ej i p ó l wlecz. 
P raco w n ia  b ak te r io lo g iczn a  (ul. P an ­
ny M arji 31 lew a o fic y n a ) o tw arta  
codziennie  od 9-ej do  12-ej i od 5-ej 

do H-ej w iecz.
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NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!

!!! Na siadchoeSzące ś w ię ta  !!!
poleca  po cen ach  zn iżon ych  hurtowo i detalicznie 

w wiHkim wyborze

S K Ł A D  M A N U F A K T U R Y
H. SIELCERA

(l-a  A le ja  JVe li)
w sz e lk ie g o  ro d za ju  tow ary  b iaw a tn e , o ra z  w y łączna  sp rz e d a ż  to ­

w arów  m ęsk ich  fab ry k  b ie lsk ich .

•NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!

H

2
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Dr. Panel Broniatowski
w C zęstochow ie ul. Panny Marii t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne, dróg moczowyeh I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poi.

Dr. m ed. E. P etry k a t
c h o r o b y  s k ó r n o  i w e n e r y c z n e

przyimuie od „tdz h*ei do 8-ej 
w sc boty od 3—5 popoł.

ni. G e n . D ą b ro w sk i e t  o  6 , 1 -sze piętro. 

Lek a r z  ̂ d en tysta
M ichał P * * e jn ie c

ul. Panny Marji (I Aleja) A* io
L rsyjOiUje codziennie od 9-ej rano <ao 1 po poi 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. Józef KLUliZKWSKl
b. ordynator  akuszeryjno glne  
kolog icznej k lin ik i w  Kazaniu

U aleja >6 32 parter pr*Wo ifcyn a . 
Choroby kobiece i wewnętrzne. 

Przyimuie od 9 d o  10 rano i o d  4 do 6 
po polodn u.

N a js k o c z n ie j s z y  środek czerpaniu organizmu niem o-
iy  malukrwistoś.i (anemii), brakowi apetytu, złemu trawieniu

PIGUŁKI SIŁOTWÓRCZE
w  W a rs z a w ie ,  Mio dow a L. I.

S ku tek  w p ro st zdum iew ający , u jaw n ia  się ju ż  po zużyciu  p ierw szego flakonu. 
Ż ądać w ap tek a ch  i sk ład ach  ap tecznych .

W Y R O K

w  i m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j .

q«,l Pnkniii w K łobucku  na publiczne.?.
posiedzen iu  dn ia  lo  go lis topada  1921 roku . 
rozpoznaw ał spraw ę M arianny  S noka. A n to r  
n V W irm us. Stefan  u Skrzypek, Stani-jaW;.  
Malak 1 B ron isław y  Jez io rsk ie j °  "
a r t  26 U staw y  o lichw ie woj , uznając  v in e  
oskarżonych  " a  udow odn ioną »  - - g j  
§ 119 U. P. K. i a r t .  2o L sa w j z d n ia  i 
1020 r

POSTANAW IA:
O skarżone: M ariannę Snekćw nę, Antami; ■< 

W arm usów nę. S tefam ję Skrzy  pków nę, b la t ,  
sław ę M alsaw m ę i B ronisław ę Je z io rsk ą  s k a - a ć  
każda n a  j e d e n  m iesiąc  w ię z ien ia  i  n a  z a fł*  
r a n ie 'n o  p i ę ć  ty s ię c y  naarea g rz y w n y , a  w f u ­
zle n le z a m o ż n o śc l  j e .z c .e  po azeM  ty g o d n  
a r e s z tu ,  o p r ó c z  tego z a s ą d z  6 ad  a i c h  po  piec  
"e t m a r e k  o n la t są d o w y e i i .  Z atrzy m an e  p r o d u ­
k t y  s k o n f i s k o w a ć .  W y r o k  m in ie j-zy  o p u b l ik o ­
w ać w „K urjerze C z ę s to c h o w s k im  , a  °<JpU 
tak o w eg o  w y w ie s ić  n a  d o ra ae b , '* '  k 
s z k a j ą  o s k a rż o n e  n a  p rz e c ią g  dn i 1 4 -tn .M z g ię  
dem  S tan is ław y  M ałk o w n ej w y rek  u w ażać  aa

° CZnW rr o k  nio o s ta te c z n y . T erm in  i try b  £*- 
sk a rżen ia  w y ro k u  ogłoszony ośm iodniow y.

S ędz ia  P o k o ju  (—) F. WOLSKI. 
Ławniey: ( - )  J. R D O U .

(__} a<1. P A W Ł 0\T 3K i
Z o ryg ina łem  zgodny ; w b t t p s y i

S ek re ta rz  S ądu  (—) L . KRUPSKI.

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wu2Ów czarny
Sm olę Sme io wozów żółty
G'ps O leje i tluszcz„T< vóita*
Cement C esia i gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
D ziegieć W ęgiel drzewny
Sm ołę drzewną Farby i luki ery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K OWI  CZ
Częstuch wa, ul K oścuszki Ar 45. 

T«- ef n A6 405

Pracownia parasoli i I asok
S. GRABINERA

przyjmuie obstalunki i rep racie pa ce­
nach przystęp nych 

Aleia 8 w podwórzu pr«wa oficyna.

£ 3 -O OM & o  ■Soi* 
“  *  -g 
S '-  S:j-3 * 3 .  -o 3
p. co ft

~ o£ S *o  B

Wielki wybór
k o rtó w , w ełny, o raz  tow arów  

b aw ełn ian y ch  poleca znana  
 1 f i r m a  | ------

j .  Oawidowicz i S -ka
I A leja  7, te lefon  74.

S przedaż b u rtow a i detaliczna.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż p® 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne firmie
J .  R Z Ą S I Ń S K I E C O

ul. Kościuszki 19-a w podwórcu lew a oficyna
Wszelkie płótna, b a ty e*  
bostony, kerty, ceigl, kapy, chustki 1 n 

ranki, oraz różne inne towary.

1 LEKARZ d e n t y s t a

Artur Broniatowsfei
I Aleja •  . „ „ „ ,

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p 1 od 3  do 7 wiece

Kto chce mieć ze starego, P o szu k u ję  dw a sam o ch o d y  cię-
żarow ą w śródm ieściu  O ferty  do ,  Kur j e r a . 
_ _  ^ "  * it .rep tny to rkaR u t y n o w a n a  u i z e i a  lekcji
po cen ach  p rzystępnych  ja k  rów nież g ry  t&
f o r t e p ia n ie 'w la d o n ^ ś ć jv >jK u r ie rz e >̂ _ ii_>̂ ->_

k a rtę  pow o a rna  w yda- 
Z g U D I O n O  n ą  przez Kom- poboro-
w a nta !mi« fa  fineY.YjńckiAflTO.

— nowy kapelusz, —
n iech  śp ieszy  ze s ta ry m  kapeluszom  

dam skim  lub  m ęskim , słomkowym czy 
filcow ym  do ch rześc ijań sk ie j pracow ni

p f. „ J  U L J  A ”
u l. K ośclus ki 23 m. 11.

Redaktor i Wydawca: A dam  P aciork ow sk i. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ,


